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Ustawa o ustroju sądów 
powszechnych

Warszawa, 5. 2. (Teł. wł.) —
Dziennik Ustaw“ nr. 5 ogłasza usta- 

o zmianie dekretu o ustroju sądów 
powszechnych, uchwaloną przez Sejm 

Widocznie jednak rząd miał za­
strzeżenia co do tej noweli, skoro ró 
wnOcześnie zgłosił do Sejmu projekt 
znowelizowania świeżo ogłoszonej no 
weli. (w.) _____

Rezygnacja p. Woźnickiego
W a r s z a w a, 5. 2. (Tel, wł.) Poseł 

Woźnicki zrezygnował ze stanowiska 
wicemarszałka Sejmu.

Na jego miejsce będzie wysunięta 
kandydatura p. Roga. (w.)

Z komisji konstytucyjnej
Warszawa, 5. 2 (Tel. wł.) Na 

posiedzeniu komisji konstytucyjnej u- 
rhwalono wniosek B B., aby przerwać 
obrady komisji aż do czasu zakończe­
nia przez Sejm dyskusji budżetowej

Następnie większość komisji tj. B 
B. wraz z centrolewem odrzuciła wnio­
sek p- Komarnickiego w sprawie no 
welizacji art. 25 konstytucji, (w.)

Senator Je we o zsky
u premjera Bartla

. Warszawa, 5. 2. (Tel. wł.) Pre- 
rajer Bartel przyjął bawiącego w War­
szawie senatora gdańskiego Jewelow- 
skiego, który przebywa tu w związku 
z rokowaniami o traktat handlowy z 
Niemcami, (w.)

Odrzucenie protestów 
wyborczych

Warszawa, 5. 2. (Tek wł.) Sąd 
Najwyższy oddalił protesty przeciwko 
wyborom w okręgach Bydgoszcz, Król 
Huta, Katowice i Toruń.

Decyzję w sprawie protestu prze 
owko wyborom do Senatu w woj. po 
morskiem Sąd Najwyższy odroczył

(w.)

Nowy poseł austriacki
Warszawa, 5. 2. (Tel. wł.) Na 

miejsce Posła posłem austrjackim w 
Warszawie zostanie p. Keine, dotych­
czasowy przedstawiciel Austrji w Mo

P. Rauscher wyjechał 
do Berlina

Ra,KPhrSZawa’ 5 2 (TeI- wł.) Pos Haus her wyjechał do Berlina. Pobył
wfnvt,miP?trwa dni ki,ka Spowodo 
ratvnvfStał pracami Reichstagu przed
»> llkwXyhe?°Sm“CkIei U“°'

Skonfiskowany
transport broni

sza 2' Z Hamburga dono-
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Zyski niemieckie 
w umowie likwidacyjnej z Polską

We wczorajszym numerze wieczor­
nym podaliśmy otrzymany drogą ra 
djową komunikat biura Wolffa, dono 
szący, że rządowi Rzeszy udało się uzy­
skać w umowie likwidacyjnej z Polską 
korzystne dla Niemiec rekompensaty 
i ulepszenia w stosunku do planu 
Younga

Obecnie w uzupełnieniu powyższe­
go komunikatu biuro Wolffa donosi, 
że wspomniane korzyści niemieckie 
dotyczą następujących trzech punk­
tów:

1. Zwolnienie od likwidacji niezli- 
kwidowanych dotychczas majątków 
(około 15 tys, hektarów). Trudność 
polegała na tern, że likwidacja w Pol­
sce nie posiadała wyłącznie charak­
teru finansowego, jak to miało miejsce 
w innych państwach, lecz również po­
lityczny. Mimo to w pertraktacjach z 
Polską udało się nam włączyć likwi­
dację do całokształtu omawianych za­
gadnień. Tern samem zabezpieczyliś­
my wszystkie majątki, znajdujące się 
w ręku swych właścicieli w dniu 1-go 
września 1929 r.

2. Rozliczenie pretensji obu państw 
Polacy żądali przedewszystkiem zwro­
tu funduszu ubezpieczenia socjalnego, 
przypadającego na odstąpioną część 
Górnego Śląska. Niemieckie żądania 
Wypływały z kosztów plebiscytowych 
w odstąpionej części Górnego Śląska. 
Olsztynie i Kwidzyniu a dalej z kosz­
tów transportu wojsk okupacyjnych 
itp. Główne pretensje obu państw do­
tyczyły rozliczeń w Poznańskiem i na 
Pomorzu, przyczem pretensje niemiec­
kie wynoszą ogólną sumę 538.7 mil jo­
nów, a polskie około 830 miłjonów ma­
rek niemieckich, naturalnie w nierów­
nej wartości wewnętrznej. Znajdowa­
ły się w nich pretensje, wypływające 
z rekwizycyj i zarządzeń przymuso­
wych w stosunku do robotników pol­
skich jak również pretensje jeńców 
wojennych. Obie strony musiały z 
tych prywatnych żądań zrezygnować

W projekcie ustawy rząd Rzeszy za 
proponuje wytyczne, zapewniające 
sprawiedliwe odszkodowanie niemiec-

Z konferencji morskiej w Londynie
Roebieśność zdań w sprawie lodzi podwodnych

Londyn, 4. 2. (PAT). Szefowie 
wszystkich delegacyj, za wyjątkiem 
przebywających jeszcze w Paryżu Tar- 
dieu i Brianda, obecni byli dziś rano 
na plenarnem posiedzeniu konferencji 
morskie) w pałacu św Jakóba.

Agencja Reutera dowiaduje się, że 
japoński punkt widzenia co do kom­
promisowej propozycji francuskiej nie 
różni się zasadniczo od punktu widze­
nia Angiji. Japonja nie życzy sobie, a- 
by zasada transferu zastosowana była 
do łodzi podwodnych. Japonja sprzeci­
wia się jakiemukolwiek zmniejszeniu o- 
becnej liczby jej łodzi podwodnych, lecz 
popiera tezę brytyjską co do transferu 
lekkich krążowników i kontrtorpedow- 
ców

Celem dzisiejszego posiedzenia było 
omówienie kompromisowej prooozycji 
francuskiej i kontrpropozycyi angiel­
skich.

L o n d y n, 4. 2. (PAT.) Dziś odbyło 
się 2-godzinne posiedzenie 1-ej komi­
sji, rozpatrującej francuską propozy­
cję kompromisową.

Dyskusja wykazała ze strony An­
giji, St Zjedn i Japonji zasadniczą go­
towość do przyjęcia kompromisu po­
między tezą globalną i kategorjalną 
Anglicy i Amerykanie poczynili pewne 
zastrzeżenia co do możności transferu, 
jeżeli chodzi o łodzie podwodne. Zgo­
dzono się wyłączyć -z tramferu roaj-

kich żądań prywatnych, a mianowicie 
pewnego rodzaju rozprawę na podło­
żu trybunału rozjemczego z sądem go 
spodarczym Rzeszy jako instancją re­
wizyjną Rząd Rzeszy, Rada Państwa 
i Reichstagu utworzą wspólną kpipi- 
sję, która ustali wytyczne dla odszko­
dowania zgłoszonych pretensyj.

3. Prawo odkupu. Niemcy nie u- 
znały wysuwanych żądań polskich w 
sprawie prawa odkupu. Dotychczas 
Polska, jako następca pruskiej komisji 
kolonizacyjnej skorzystała z .przynależ­
nego jej prawa odkupu w 450 wypad­
kach. Polska zrezygnowała z zastoso­
wania tego prawa w przyszłości a 
Niemcy starały się zasięg tego zrzecze­
nia się rozszerzyć. Uwzględniono przy- 
tem specjalnie wypadek śmierci właści­
ciela, co w praktyce w sprawie odkupu 
odgrywało główną rolę Zastrzeżenia, 
które poczyniła Polska, ograniczają się 
w głównej mierze do złego gospodaro­
wania, przestępstwa i zbrodni Przy­
wódcy niemieckiej mniejszości w Pol­
sce przeciwko zastrzeżeniu złego gospo­
darowania nie protestowali, ponieważ 
dotychczas przy wysokim poziomie nie­
mieckiego rolnictwa w Polsce nie było 
okazji do polskiego wkroczenia. Zagad­
nienie przestępstw interpretowano w o- 
statniej fazie rokowań kierunku,
że pod pojęciem przestępstwa nąleży 
rozumieć przesfępstwa-riapżęćiwko pań­
stwu jak dezercją*i t>p’., ¿o, zdaniem kół 
politycznych, jest dużym postępem.

W łączności ź tem, zwraca się uwa­
gę, że od czasu wydania przepisów o 
strefie granicznej w roku 1926, przepi­
sy te w żadnym wypadku nie były sto­
sowane przeciwko osadnikom niemiec­
kim w celach osiedleńczych. Podkreśla 
się też, że mniejszość niemiecka, której 
kierownicy o przebiegu rokowań stale 
byli informowani, zakończenie tych ro­
kowań przyjęła z zadowoleniem, gdyż 
w ten sposób osiągnięto, iż 50 tys. ludzi 
uchroniono przed wywłaszczeniem.

W berlińskich kołach politycznych 
układ1 ten uważa sie jako konieczne po­
dłoże do dalszego prowadzenia rokowań 
o traktat handlowy.

większe okręty wojenne oraz krążo­
wniki o pojemności powyżej 10 000 ton 
Pozatem zgodzono się na nieograniczo­
ny transfer wzajemny, jeżeli chodzi o 
mniejsze krążowniki i torpedowce.

Trudności w dyskusji czyniła dele 
gaęja wioska, wnosząc pewne objek- 
cje co do konieczności określenia glo­
balnego maksimum każdej floty.

Następne posiedzenie odbędzie się 
w czwartek. W międzyczasie czynio­
ne będą starania w kierunku uzgod­
nienia rozbieżności zdań w sprawie 
lodzi podwodnych.

Zyto zamiast pszenicy
B e r 1 i n, 3. 2. (AW.) Niemcy roz­

poczęli propagandę konsumowania 
żyta zamiast pszenicy. W pierwszym 
rzędzie propagatorów stanął sam mi­
nister rolnictwa i wyżywienia Die­
trich, który otwierając dziś wystawę 
rolniczą „Zielony tydzień“ oświad­
czył się jako gorący zwolennik kon- 
sumcji żyta zamiast pszenicy, twier­
dząc, że nonsensem jest, iż do niemiec­
kiego obszaru celnego przywozi się ro­
cznie 2—3 miljońów tonn pszenicy, 
podczas gdy własnej krajowej produk­
cji żyta nie można zużyć w kraju i mu­
si się ją sprzedawać za bezcen zagra­
nicą, ’ A

Zgon wybitnego faszysty
Rzym, 4. 2 (Radjo.) Wioski mi­

nister robót publ. Bianchi zmarł ubie­
głej nocy na zapalenie płuc. Zwłoki 
ministra, po ubraniu w mundur ho­
norowego kaprala milicji faszystow­
skiej, jeszcze w nocy zostały przewie­
zione do gmachu min. pracy.

Min. Bianchi zmarł w 48 roku ży­
cia. Należał on do pierwszych współ­
pracowników Mussoliniego i był jed­
nym z najwplywowszych polityków 
włoskich doby obecnej. Podobnie jak 
i Mussołini, uznawszy niewykonalność 
doktryn socjalistycznych, wystąpił z 
partji socjalistycznej, do której nale­
żał w młodych latach. Był on jednym 
z czterech kierowników marszu na 
Rzym. W partji faszystowskiej i rzą­
dzie zajmował wysokie stanowiska.

B. dyktator pod nadzorem
Paryż, 4. 2. (AW). Według do­

niesień z Madrytu, obecny rząd hisz­
pański wydał zarządzenie, zabraniające 
byłemu dyktatorowi opuszczenia stoli­
cy państwa.

Zakaz ten dotyczy również byłego 
ministra spraw wewnętrznych generała 
Ani do.

Listy z Afryki
Domy z błota — Złota kula 2-metrowcj 
średnicy — Groby królewskie — Dziel­
nica żydowska — Marsz Chopina — 
Kolonja trędowatych — Leg ja cudzo­

ziemska
(Korespondencja własna).

Marrakesz (Marokko) w styczniu
Żegnam fale oceanu i jadę na po­

łudnie w głąb Marokka do dawnej sto­
licy Mogrebu — do Marrakeszu. Mo- 
notonję jednostajnie równej drogi we­
soło przerywają złote łany zboża i 
czerwone łany maków, tem czerwień- 
szych, że otulonych pękami aksamit­
nych, Szarych traw. Lecz co to? Na 
horyzoncie zielenią się fale, wyraźnie 
rysuje się latarnia morska, a przecież 
ocean pozostał daleko poza nami. 
Podjeżdżamy — przed nami istotnie 
faluje zielone morze, lecz morze drzew 
palmowych, nad któremi niby wielka 
latarnia wznosi się szczyt minaretu.; 
Mijamy oazę i przez ulepione z błota 
szańce wjeżdżamy do Miasta z Błota. 
Sercem jego jest olbrzymi plac, gdzie 
walą się domy gliniane, rozeschnięte, 
niby widma upiorne z błota ulepione, 
które pod gruzami swemi chcą zagrze­
bać wszystkich „Rumi“ — intruzów i 
gniazda ich bezczelnie mocne. W ku­
rzu placu zasiedli Arabi, zapatrzeni 
w cudownych zaklinaczy węży, zasłu­
chani w opowiadania swych świetnych 
artystów bajczarzy.

Niegdyś przed wiekami tacy sami 
Arabi w takich samych burnusach 
słuchali podobnych bajek i przeróż­
nych opowiadań. Osiemset lat minęło 
i wszystko zostało bez zmiany. tvlko, 
że w gruzy upadla wielka Maurów 
Potęga, jak w gruzy upadły wielkie 
mury wielkiego miasta, prastarej sto­
licy Mogrebu. Niegdyś na tym sa­
mym placu wznosił się olbrzymi me­
czet, który otaczało aż dwieście księ­
garni. Dziś pozostał tylko stary mi­
naret Kutubia, a na nim skąpe resztki 
zielonych majolik, delikatnie Iśnieją- 
cych na rdzawem jego tle. I znów Al- 
mohadżi, bo jak wieża Hassana w Ra­
bacie, tak i Kutubia wzniesiona była 
za panowania El-Mansura. A po iej 
ukończeniu, najukochańsza żona tego 
wielkiego władcy ofiarowała wszystkie 
swe klejnoty na ulanie czterech kul, 
które zdobią szczyt minaretu. Wiele
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złota musiała posiadać piękna suttan- 
ka, skoro jedna z kul ma aż dwa me­
try średnicy.

W Mieście z Biota są ukryte rów­
nież groby królewskie — najcudniej­
sza z kapliczek świata Nieczysty 
„Rumi“ mógł dotrzeć tu jedynie śle­
pym trafem bo i któż mógłby przypu­
ścić, że za walącą się furtką z desek, 
wśród chwastów zielska kryje się cud 
najczystszego, maurytańskiego stylu, 
zaklęty w marmur, gips i drzewo ce 
drowe? I tu, jak zresztą wszędzie na 
Wschodzie, prowadzi korytarz wąski 
niski, ciemny i ubogi. A za nim po 
dworze małe, zachwaszczone, gdzie 
palma samotna — jedyny strażnik gro 
bów — kotysze się rytmicznie. Jakże 
pełen jasności i ciszy jest dom po­
śmiertny tych wszystkich królów, z 
których żnden przecież nie umarł 
śmiercią spokojną i własną! Na stra­
ży marmurowych grobów, niskich, 
płaskich, pokrytych rzeźbami, stoją 
kolumny marmurowe. Nad kolumna­
mi łukowate, cedrowe sklepienie o to­
nach wyblakłych i błyskach złotych 
A dokoła ściany, pokryte najróżnorod 
niejszemi motywami z arabesek i cy­
tatami z Koranu.

Skrzypnęła furtka drewniana, znów 
ukazała się ulica: ponura, smutna, z 
błota ulepiqna. Mam wrażenie, że bu­
dzę się nagle z jakiegoś snu złotego i 
zapadam w szarą rzeczywistość. Bo 
też nieoczekiwane zjawisko tych naj­
piękniejszych grobów wygląda na tle 
Miasta z Błota, jak błękitny chot w 
żółtej monotonji pustynnych piasków 
Wrażenie to potęguje się w Suki, gdzie 
obdarci, brudni golarze ścinają brud 
nym, obdartym Arabom ruszające się 
od robactwa włosy Lecz większem je­
szcze obrzydzeniem napawa widok 
Mellahu, dzielnicy żydowskiej. Zieie 
z niej jakaś czarna zaraza i zda się 
symbolizować całą straszliwą nędzę 
świata i cały, okropny tej nędzy brud

Środkiem szerokiej ulicy kroczy po­
grzeb jakiegoś dostojnika francuskie­
go. Pod czystem niebem afrykańskiern 
piyną dźwięki marsza pogrzebowego 
Chopina.

Tużp od szańcami Marrakeszu leży 
miasto inne, szczelnie otoczone walem, 
do wszystkich miast z błota podobne, 
a przecież odmienne: nad płaskierni 
jego domami nie wznosi się żaden mi 
naret. Z dziwnym jakimś lękiem zbli 
żarn się do jego szańców. „Ou allez 
vous donc — krzyczy mi jakiś Fran- 
cu? -— c‘est la colonie des lépreux“. —- 
A więc naprawdę grób od grobu strasz­
niejszy, bo rozkładają się tam ludzie 
żywi, na zawsze oddzieleni ścianą z 
błota od reszty świata i zdrowia. Je 
dyną ich pociechą i jedyną ulgą to 
mała z błota wzniesiona Kubba, grób 
wielkiego świętego, którego ufnie bła 
gają o przywrócenie zdrowia.

O zachodzie wracam do miasta 
szczyty gór różowieją, domki z gliny 
wyglądają, jak rozsypane agaty, wierz 
cholki palm zaczynają płonąć, wy­
smukłe minarety rysują się na błęki 
cie nieba czarnym cieniem. Powoi’ 
wszystko blednie. Nad miastem dęli 
katnie różowieje ostatni blask liljowy 
Słońce zaszło. Zdała słychać śpiew 
to wieczorna modlitwa Legji cudzo 
ziemskiej. Dziwne to wojsko, z któ 
Tego nigdy prawie nie dęzertują, gdyż 
wstępując doń, jest się już dezerte 
rem życia, jego trosk, bólów i wszel 
kich niesprawiedliwości. Dziwne to 
jedyne może miejsce, gdzie nie pytają 
skąd kto przyszedł, kim jest i co go 
wygnało aż na piaski tej przesmutnej 
ziemi.

Mar ja Milkiewiczo w a

Sprawa gen. Kutiepowa
Dołychciasetre postukiwania nie dały żadnych uyników
Paryż, 4. 2. (Radjo). Według pa­

ryskiego dziennika „Libeitó" policji u- 
dało się stwierdzić, w jakim kierunku 
udał 3ię samochód, w którym uprowa­
dzono gen Kutiepowa Policja przy­
puszcza, że Kutiepowi więzi się poza 
granicami Francji.

Redakcja dziennika już dziś zrana 
została poinformowana prywatnie, że 
Kutiepowa, po krótkiem przetrzymaniu 
w pobliżu Paryża, wywiez;ono do Bel- 
gji, gdzie jest więziony tuż nad grani- 
cąę niemiecką.

Paryż, 4 2. (Radjo). „Temps“
donosi z La Rochelle:

Policja bezpieczeństwa publikuje, że 
gen Kutiepow został uprowadzony 
przez ludzi, którzy posiadali paszuorty 
łotewskie Władze portu La Rochelle 
zostały powiadomione o Jem przez po­
licję i wezwane do specjalnego śledze-

Jubileuszowa pamiątka 
za 45 groszy 

Wielkopolska 3lus4rac ja
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„Zaślubiny JPolski z morzem“
Tylko posniech w zamówienia zapewni
posiadanie tego cennego wydania.

Włamania przy Wielkich Garbarach
Echa wcxorajsssego napadu

W związku z włamaniem do składu 
p. Wincentego Cichockiego, o którem 
pisaliśmy w numerze wczorajszym. 
Czytelnicy nasi zwracają uwagę na licz­
ne napady, dokonane w ostatnim czasie 
na W Garbarach.

Jak już wspomnieliśmy, włamanie 
u p. Cichockiego było czwartem z rzę­
du, dokonanem w tej dzielnicy, w ciągu 
ńies0ełńa= dwóch miesięcy. ' 7-

W pierwszych dniach stycznia J. 
włamano się do restauracji p. Dybiz- 
bańskiego, sąsiadującego z p Cichoc­
kim. Łupem włamywaczy padły wów­
czas napoje alkoholowe i papierosy o 
raz rewolwer i biżuterja. W ubiegłym 
zaś tygodniu dokonano większej kra­
dzieży w Warszawskim Składzie Manu­
faktury przy W. Garbarach 40. Przy­
puszcza się, że oba napady są dziełem 
jednej szajki.

Co do Ostatniego napadu na podkre­
ślenie zasługuje wyjątkowa odwaga 
właściciela składu pana Wincen­
tego Cichockiego jak również jego żo­
ny. Pp. Cichoccy przy mieszkaniu 
swem mają skład towarów emlajo- 
wanvch i korzenno - spożywczych. Pod 
magazynem znajdują się składnice, 
mieszczące się w piwnicach. Do piw­
nic tych wtargnęli włamywacze w no­
cy na wtorek. Około godziny 4 rano 
pp Cichoccy zostali zbudzeni stukiem 
odrywanej w piwnicy kłódki. P Ci­
chocki narzuci! pospiesznie płaszcz i 
uzbrojony w rewolwer wybiegł do sie­
ni a za nim pospieszyła jego żona, przy­
świecając latarką

P. Cichocki stoczył z włamywacza­
mi dłuższą walkę, w czasie której zo­

nia podróżnych z paszportami łotew- 
skiemi

Biąjogród, 4. 2 (PAT) W związ­
ku ze zniknięciem gen Kutiępowa, 
związek b. kombatantów rosyjskich u- 
chwalił rezolucję, protestująca przeciw­
ko sowieckim metodom działania i 
przesłał pod adresem związku komba­
tantów w Paryżu 5 tys. dinarów, po­
święcając je na poszukiwanie zaginio­
nego.

P a r y ż, 4 2. (PAT) „Le Matin“ 
donosi, że obecny przywódca enngran 
tów rosyjskich gen Miller zaprzeczył 
kategorycznie rozpowszechnianej przez 
władze sowieckie pogłosce jakoby za­
mierzał zorganizować zamach na am­
basadę sowiecka w Paryżu

Przeciwnie, gen Miller czyni wysił­
ki celem uspokojenia wzburzonych u- 
mysłów wśród emigrantów rosyjskich

na skład p. Cichockiego
stał powalony na ziemię. Mężowi swe 
mu dzielnie pomagała p. Cichocka, 
przytrzymując jednego ze złoczyńców. 
Bandyci bowiem wyskoczyli z ukrycia 
i jeden z nich rzuci! się na p. Cichoc 
ką, podczas gdy drugi pochwyci! że­
lazny łom i zamierzył się, aby uderzyć 
jej męża. Na szczęście p. Cichocki 
uprzedzi! atak bandyty celnym wy­
strzałem w pierś. Walka trwała kil­
ka minut. Wreszcie włamywacze po­
częli uciekać ą p. Cichocki ścigał ich 
Wielkiemi Garbarami do ul. Szyper 
skiej, gdzie obaj zbrodniarze zdołali 
się ukryć. Ppmoc zbudzonych sąsia­
dów nadeszła zapóźno W czasie wal­
ki z bandytami pp. Cichoccy zostali 
przez włamywaczy podrapani i kilka 
krotnie uderzeni.

W związku z powyższym żuchwa 
lym napadem policja prowadzi docho 
dzenia. W konfrontacji z wtamywa 
czem Feliksem Kozłowskim p. Cichoc­
ki poznał w nim nocnego napastnika 
Należy zauważyć, że włamywacz, któ­
ry biegł w kierunku ul. Szyperskiej, 
dostał się wkrótce przy pomocy swych 
wspólników do mieszkania na ul We- 
necjańską, skąd zabrało go do leczni­
cy miejskiej zawezwane przez policję 
pogotowie ratunkowe, (k.)

Niedoszły zamach
Londyn, 3. 2. (AW.) Przed wej­

ściem do galerji indyjskiej Brytyjskie­
go Muzeum znaleziono bombę -o ol­
brzymiej sile wybuchowej z zapalo-

zostawaio tylko kilka minut nu 
czem skutki eksplozji byłyby’ pr7ł- 
pliwie. straszne, gdyż, jak stw? e"?t* 
rzeczoznawcy, materjal wybucha rUzili 
warty w bombie wystarczyłby ą0"'?a' 
cenią w gruzy całego pawilonu °br6' 
chu. Istnieją poszlaki, iż zamach 
dziełem hinduskich studentów t - 
jąeyeh w Anglji. slU(1iu-

Student zastrzelił
żonę profesora

B r u k s e 1 a. 4 2. (Radjo) pp.v. 
student, który przepadl przy ec?'en 
nie, zastrzeli! żonę profesora

auuiuuujsiwo. 1 uniewaz policja 
może go odnaleźć, przypuszcza sic ° 
student faktycznie odebrał sobie żyd

Ks. Umberto zamieszkał 
w Turynie

y J .. ii*- uinber-to z matzonką księżną Marją, któr/v 
postanowili obrać Turyn za swa rezvy 
dencję. Na dworcu powitali ich wszv' 
scy książęta domu Sabaudzkiego za 
mieszkujący w Turynie, przedstawiciel 
le najwyższych władz cywilnych i woi 
skowych oraz wielkie masy publiczno 
ści, która wyległa również na ulicę 
tając z wielkim entuzjazmem parc 
książęcą, jadącą w galowej karocy kró­
lewskiej.

------~-ia

Krwawa zabawa
w Skórzewie

W związku z krwawem zajściem na 
zabawie w Skórzewie w powiecie po­
znańskim w dniu 1 b m., dowiadujemy 
się następujących szczegółów.

W czasie zabawy tanecznej w ober­
ży Studzińskiego w Skórzewie, gdzie, 
mimo soboty, obficie '.alewano sie alko­
holem. powstał spór o tancerki pomię­
dzy młodzieżą z Wysogotową i Skórze- 
wa. Spór zamieni! się v namiętną bój­
kę, podczas której padały strzały rewol­
werowe. Wkrótce bójka przeniosła się 
na ulicę, gdzie zaczęto ostrzeliwać się z 
rewolwerów W ciemnościach zabłą­
kana kula ugodziła w okolicę serca 
26-letniego robotnika Jana Bortaka ze 
Skórzewa, raniąc go tak niebezpiecznie, 
że zmarł w chwilę po wypadku.

Jako podejrzanego o spowodowanie 
śmiertelnego strzału aresztowano rol­
nika Marcina Waikowiaka z Wysogo- 
tow’a. który przyznał się. że kilkakrot­
nie strzelił na postrach W odstawio­
no do wdęzienia sądowego w Poznaniu.

(k)

Nagły zgon
Wczoraj popołudniu zmarł nagłe w 

mieszkaniu swem przy ul Bukowskiej 
nr. 9 na udar serca łęowal Franciszek 
Majcherowicz.

Przywołany lekarz pogotowia 
stwierdził już tylko śmierć, (k.)

Młodzieży, ty najżywiej odczuwasz, 
czem jest morze dla Po'ski.

W tobie cele Ligi Morskiej t Rzecz­
nej znajdą naiłerszreb orotianfl’o*ćw.

MIECZYSŁAW JAROSŁAWSKIAndrzej Soplica
POWIEŚĆ 
(Ciąg dalszy)

136)
Uruchomiona została linja polskiej 

żeglugi przybrzeżnej, aby kuracjusz 
polski na polskim statku mógł prze­
nosić się z Gdyni na Hel, z Helu na 
Rewę, do Wielkiej Wsi, Jastarni czy 
Pucka i na wielkie morze — aby mógł 
odbywać wycieczki tanie a wygodne z 
tą świadomością, że grosz przezeń wy­
dany pozostaje w kraju i dla dobra 
tego kraju.

Lin je te powstały — aby zgnieść 
przedsiębiorczość niemiecką, która 
zaraz na początku opanowała kabo­
tażem tereny polskie, zbierając obfite 
żinwo w sezonie kąpielowym. A uczy­
nił to Sonlica z całą energją. Na opa­
nowanym terenie musiał posiadaj 
wszystkie placówki w swoich rękach* 1 * i’ 
wszystkie atuty w swojem rozporzą­
dzeniu, aby módz działać niezawodnie.

(Ponieważ ’ednak w tym wypadku by­
ło to niemieckie przedsiębiorstwo, 
więc Dobiecki znów miał okazję do 
wybicia przed oczy społeczeństwa — 
poważnego czynu, a tern samem wzmo­
żenia zaufania do wielkiej pracy opy- 
watelskiej Soplicy.

Nic też dziwnego, że Soplica ura­
stał z dnia na dzień nie tylko jako po­
tentat finansowy, ale jako człowiek, 
któremu można zaufać. Nie było 1nia. 
w którym nie zgłosiliby się doń drrbnl 
kapitaliści o radę, lub nie powierzyli 
mu mniejszych, czy większych sum 
do obrotu w przedsiębiorstwach. Tych 
Soplica organizował pod swem prze­
wodnictwem w Towarzystwo budowy 
tanich will nadbrzeżnych na spłaty, 
odprzedając im część swoich terenów 
— w Mechelinkach, Rewie, Wielkiej 
Wsi, Jastarni i Borze.

1 dolar zarabiał dolara, pędząc da­
le’ po następnego, który czekał na nie­
go w terenach nad wielkiem morzem 

Trzydziestomil jonowa Polska wy­
syłać była winna — zdaniem Soplicy 
corocznie nad morze przynajmniej Je­
den procent swej ludności dla zaczerp­
nięcia w płuca odżywczego poWie.trza.

A wybrzeże polskie posiada zaled­
wie 140 kilometrów. Za dziesięć łat 
już nastąpi przeludnienie. Żadne in­
westycje nie były w stanie nadążyć za 
wzrastającą potrzebą. Ani mózgów 
przedsiębiorczych, ani kapitałów nie 
będzie za wiele — wobec takiej per­
spektywy rozbudowy plaży polskiej.

I Dobiecki pisał artykuły: „Błogo­
sławieństwo plaży polskiej“, „Przysz­
łość młodego pokolenia“, „Asyium 
nadmorskie na starość" itp.

Soplica nie wykupywał jednak zie­
mi dla siebie, aby nią spekulować 
Przeciwnie — kupił wszędzie tylko po 
kawałku. Podniecał natomiast do jej 
kupna, aby mu się opłaciły kosztowne 
inwestycje kulturalne, które wszędzie 
zakładał.

Na tej drodze Soplicy się wiodło. 
Drobniejsze przeszkody usuwał meto 
darni zna.iemi. a takiemi. jakich wy­
magały warunki pracy Do'ar bowiem 
nie ma prawa tracić czasu w rotacyj­
nym biegu. Dziś jeszcze jest dolarem 
a jutro wart już o dwadzieścia centów 
więcej. 1 .1

istniała jednak bardziej I osobista 
intymna sprawa Soplicy — jlotowlosa

Agnes. Op'acone zgóry 100 procent 
oczekiwanej przyjemności zawiodły. 
Przytern komplikowały się te sprawy 
niewidocznie, niepozornie, ale z upor­
czywą systematycznością, ukazując w 
grze zgoła nieprzewidziane, a niesły­
chanie, doniosłe dla ideologii Soplicy 
atuty.

Agnes wymagała praw kobiety po­
wiernika Soplica w interesach nie u- 
znawał tej roli kobiety.

Agnes nie ustępowała. U«iłowalii 
go męczyć, zamęczyć, «kokietować 1 
pokonać wszelkiemi sposobami. N,e 
poddał się I nie przyszło mu to z tru­
dnością^ Odczuwanie kobiety przez le­
go organizację zarówno psych’c7n* 
iak fiźybzną ułatwiło mu ten suktp 
nad baronową. Nawet nie z.aciiw 
się. Z trzeźwością óbliczvł «we -1«
i więcej nie wk'adal Nie wvro.>«■ 
się jednak z niebezpiecznej grv. < ’’ 
dać mu mogła poważn!ejsze, bo 
zmysłowe- tylko zdobycze .' ¡.i 
chwile w ich platonicznem poz' ,. 
kiedy gorejące w nich uczucia di 
dziły do najwyższego napięcia.

(Ciąg dalszy nastąpi)-
/

/



kalendarzyk
Środa, 5 lutego 1930.

w«ebód 7.30 — zachód 16,45 — 
dnia 9 godzin 15 min.

«-schód 9.47 — przed I kwadrą 
kat: Agata P. — jutro Dorota P

K*1- JJ'
‘nur- Dobrochna — jutro Bohdan Sal. n°w"

Zebrania
17 Slow. Rodzina Wojskowa, w 

D»’ nibljotece Komendy, pl. Wolności Ifi; 
is Komisja Teologiczna, w gmachu

01 |> N . ul- Sew Mielżyiiskiego; 
ii Kolo Nauczycieli Geografji, w. z.

° v Inst Geogr, ul. Wjazdowa 3;
0 183u Rada Miejska, w sali Katuszo

T/iÓ Ognisko Polek, w sali Stów 
° Techników Św. Marcin 21;

iq Tow. Kobiet „Wzajemna Porno 
° w z w Domu Król. Jadwigi;

,q śodalicja Pań Konfekcyjnych, w 
sali O. O. Jezuitów;

. jo Klub Sport. „Merkur“, u p. Łako- 
mego, ul. Gen. Prądzyńskiego;

o 19 Tow. Przem. „Sobieski“, r. w. z. 
w Domu Kat. na Śródce;

o 1930 „Sokolice“ (Rataje) w sokolni; 
o 1930 Tow. Powst. i Wojaków (śród­

mieście) u p. Bayerowej; 
o 1930 Chór Marjański przy kościele

ks ks Salezjanów, w sali zakładu.
• ul. Wroniecka 9; 
o 20 Związek Inwalidów Wojennych

(Winiary), u p. Jędroszkowiaka; 
o 20 Zw. Radjospecjalistów, u p. Adam­

skiej, Piekary;
o 20 „Sokół" (Poznań III), u p. Zawad 

kowej;
o 20 „Sokół“ (Łazarz), u p. Smoczyka, 

ul. Marsz Focha 70;
o 20 Akad. Kolo Trzemesznian, u p. Ja­

rockiego, ul. Masztalarska 8 a;
o 20,15 „Sokół“ (Śródmieście), w salce 

przy Św. Marcinie 65.
jutro o 18 Stów Oficerów w stanie spocz. 

w kasynie oficerskiem D. O. K. VII: 
o 19 Związek Hallerczyków, r. w. z. w

lokalu przy Św Marcinie 65; 
o 19 Tow. Entomologiczne, u p. Jaroc­

kiego, ul. Masztalarska 8 a; 
o 19 II. Śodalicja Pań Miejskich p. w.

„Królowej Korony Polskiej“, w sali 
Św. Wojciecha, al. Marcinkowskie­
go 22.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Cecylji z Dólatkowskich Wia- 

ranowskiej o godz 14,30 ul. Jeżycka 
nr. 30. — Sp. Wacława Czekały o 
godz. 15 z kaplicy przytuliska na 
Śródce. — Śp. Jadwigi z Rogalińskich 
Pieprzyckiej o godz. 16 Ul. Marszał­
ka Focha 173.

Licytacje
Dziś o 9 ul. Niegolewskich 22 — 2 auto 

mobile ciężarowe (reklamowe):
o 9.30 ul. Wrocławska 33-34 — biurko; 
o 10 nar. ul. Em. Sczanieckiej i Marsz.

Focha — 2 nagrobki; 
o 10,30 ul. Marc. Mottegó 3 — 20 par

rogów jelenich;
o 11 W. Garbary 29 —- Szafa żel., ma­

szyna do pisania;
o 12 ul. Dąbrowskiego 38 — maszyna 

do pisania, kasztanka, wóz;
o 12 Św. Marcin 27 — waga. 300 kg 

tektury. 120 kg papieru do pakowa­
nia. 100 kg tutek.

o 15 ul. Piaskowa 2 —- szyfonicrka, le­
żanka. kanapa;

o IG al. Marcinkowskiego 14 — obuwie; 
o IG,30 ul. Wrocławska 14 — szafa.

Jutro o 11 Rynek Łazarski 7 — stół rozc.,
12 krzeseł;

o 11 ul. Gnieźnieńska 1 — zegar, lu­
stro. szyfonierka, obraz;

o 11.30 ul. Dąbrowskiego 44 — bibljote- 
ka. maszyna do pisania;

o 12 ul. Poznańska 20 — stół składo­
wy. regały;

o 12.30 ul. Gnieźnieńska 47 — maszyna 
do przesiewania mąki, obudowanie 
do kamieni młyńskich. 2 sita:

0 13 ul. Kraszewskiego 4 — bufet, kre­dens.
Wystawy

Salon Wikp. stów Artystów-Plastyków, 
pi Wolności H a. ofvvnrtv w dni po 
wszrdnie od godz 11—17, w dni 
świąteczne od 12—15.

Teatr Wielki
j j7rij(^ry3ia Leślłiczanka"» operetka

Teatr Polski
ZIS - „Kopiec wenecki".

Teatr Nowy
DZIŚ — i ,.u1 en, który zmienił nazwisko".

zarzutem podpalenia
nifteh Zu‘?zku z pożarem w zabudowa- 
żalu eny ,Gr7-oczkowej w Trzena- 
hiu rh po)viecie mogileńskim w grud­
ki P0dlXytWierdZOn°’ ŻG °Sień Z0'
'^ieiresztm6 podejrzaneS° O podpa- 
Wla(ivi/Z °"ano syna Grzeczkowęj. 
wie7,ien:„Wa’. któl'e-° odstawiono do 

‘ sądowego w Trzemesznie
(k.)
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Wczorajsze obrady Sejmu
Budżet IV. I. K.

u t ~ w a, i J. VV 1.
czytaniu odesłano do komisji projekt u- 
stawy o fundacji smoguleckiej im Bog- 
dana Hullen - Czapskiego i projekt u- 
stawy o pożyczce długoterminowej dla 
państw, zakładu wodociągowego na G. 
Śląsku

Pos Kwapiński, referując budżet 
N. I. K., podkreśla, że w obecnej sytu­
acji politycznej bezstronny glos N. I. K 
ma ogromne znaczenie dla życia całe­
go państwa. Współpraca N I. K z kor­
pusem kontrolerów jest zupełnie po­
prawna. Z dokumentów, otrzymanych 
od prezesa N I K., wynika, że'rząd po­
za przekroczeniami budżetu, wniesio- 
nemi do zatwierdzenia do Sejmu, ściśle 
wykonywa ustawę skarbową i pod tym 
względem nastąpiła znaczna poprawa 
Prosi o przyjęcie budżetu w brzmieniu 
komisji.

Pos. Sobolewski (B. B.) twierdzi, 
że jakoby z niepokojem przyjęto wyjaś­
nienia prezesa N I. K., że w kolegium 
były w pewnych kwestiach zdania po­
dzielone, a prezes pozostawał w mniej­
szości. Mówca uważa za wskazane wy­
razić wątpliwość, czy korpus urzędni­
czy N. I. K. stoi rzeczywiście w całości 
na wysokości swego zadania.

Pos. Rataj ostro Występuje prze­
ciwko ustępowi przemówienia pos. So­
bolewskiego, w którem podważył on 
działalność kolegjum N. I. K N. I. K.. 
gdy działa kolegialnie, działa jako sad, 
a wyroki mają taki sam walor i nie mo­
gą podlegać krytyce, jaka była tu wy­
powiedziana.

Sprawozdawca pos. Kwapiński 
zauważa m. in., że społeczeństwo z ul­
gą przyjęło uwagi N. I. K. jako dowód, 

Budżet Pretydjum
Przystąpiono do budżetu Prezydjum 

Rądy ministrów.
Referent pos. Kornecki oświad­

cza, że komisja budź, uzńała potrzebę 
istnienia sekretariatu ekonomicznego 
przy Radzie min. i wyraziła życzenie, a- 
by komisja dla usprawnienia admini­
stracji jaknajszybciej ukończyła swe 
prace. Wypowiedziano również po­
gląd, że rząd powinien rychło wystąpić 
z projektem ustawy, którahy w sposób 
prawny ugruntowała istnienie funduszu 
kultury narodowej, Mówca apeluje do 
premjera, aby jeszcze w tej sesji budże­
towej przedłożony był odpowiedni pro­
jekt ustawy. Następnie zapytuje, czy 
nie należałoby wobec Wzrostu napływu 
spraw, rostrzyganych przez Najwyższy 
Trybunał Administracyjny, przystąpić 
dó nowelizacji ustawy o N. T. A. i do 
wykonania postanowień konstytucji o 
powołaniu niższych organów Ń. T. A. 
na razie przez powołanie choćby kilku 
organów i-ej instancji. Stosunek spraw 
przegranych przez rząd w N- T. A. 
wzrósł w ciągu ostatniego 3-lecra. Mów­
ca zarzuca działalności P. A, T. tenden­
cyjność, przyczern powołuje się na 
wczorajsze sprawozdanie z plenarnego

Budżet min.
Przystąpiono do budżetu Min. pracy 

i Opieki Społecznej.
Sprawozdawca pos. Kuśnierz za­

uważa, że sytuacja finansowa kaś cho­
rych jest zła. Zniesienie samorządu w 
kasach chorych na czas dłuższy utrzy­
mać się nie da i przywrócenie go jest 
koniecznością. Nasilenie w stanie bez­
robocia w ostatnich czasach słabnie. — 
Wreszcie zarzuca rządowi, że zalega z 
dopłatą do funduszu bezrobocia za trzy 
lata, omawia zmiany poczynione w ko­
misji i prosi o przyjęcie budżetu w 
brzmieniu komisyjnem.

Pos. Krzyżanowski (B. B.) o- 
mawia ruch emigracyjny w Polsce i za­
uważa, że emigracja jest dla Poiśki cią­
gle jeszcze ziem koniecznem, ponieważ 
Polska nie może wyżywić całej swojej 
ludności.

Pos. Szczerkowski (P. P. S.) 
skarży się, że nasze ustawodawstwo so­
cjalne jest niewystarczające i należy dą­
żyć do dalszej jego rozbudowy.

Stronnictwo mówcy niema zaufania 
do min. Prystora.

Pos. Jankowski (N. P. R.) zasta­
nawia się nad przyczynami bezrobocia 
w Polsce. Rządy komisaryczne w ka­
sach chorych bynajmniej nie usunęły 
niedomagam Gospodarka komisarzy 
całkowicie zawiodła. Mówca wyraża 
żal, że wycofaną została ustawa o ubez­
pieczeniu na Starość.

Nastąpiła przerwa do godz. 4,15 po­
południu.

Pos. Puchatka (Ch D.) wypowia­
da się za rozszerzeniem grona bezrobot­
nych, korzystających z zasiłków, oraz 
za podwyższeniem zasiłków Również 
okres pobierania, zasiłków powinien 
być znacznie przedłużony. Klub mów 
cy protestuje energicznie przeciwko

że jest ktoś, kto czuwa nad gospodarką 
państwową. Oświadczenie pos. Sobo­
lewskiego, że urzędnicy nie odpowiada­
ją swym zadaniom, podkopuje zaufa­
nie do N. I. K.

Prezes N. I. K Wróblewski wy­
raża ubolewanie, że padły tu słowa ary- 
tyczne co do składu N. I. K i zaznacza, 
że, jeżeli mówił w komisji budź o pe­
wnych różnicach zdań, to powiedział 
wówczas w tym sensie, że były posie­
dzenia, na których jego zdanie było w 
mniejszości, lecz, że później udało mu 
się jednak przekonać kolegjum i zdobyć 
większość, przyczern mówił o lem nie 
dlatego, ażeby wywlekać sprawy we­
wnętrzne na forum komisji, ale dlatego, 
aby scharakteryzować, że w kolegjum 
panuje atmosfera rzeczowego badania. 
Atmosfera w kolegjum jest podniosła i 
problematy traktowane są niesłychanie 
objektywnie. Gdyby były jakieś kwe­
stie zasadnicze, co do których prezes po­
zostawałby w dysonansie z większością 
kolegjum, wówczas umiałby wyciągnąć 
z tego stanu rziczy konsekwencję i u- 
szanować zasadę kolegialności. Prezes 
on.awia trudności przy układaniu 
sprawozdań, prawdopodob. jednak, a- 
żeby jakaś rzecz większęj wagi uszła u- 
wagi kontrolera, jest dość małe, wobec 
czego prosi pp. posłów, aby ewentualne 
niedokładności zechcieli usprawiedli­
wić trudnościami techniki sprawozdań 
i przy głosowaniu nie powodowali się 
tego rodzaju wątpliwościami.

Pos. Ry barski dopatruje się w 
oświadczeniu pos. Sobolewskiego chęci 
podkopania autorytetu N. I. K, instytu­
cji stojącej ponad Stronnictwami.

Bady ministrów
posiedzenia Sejmu, podane przez radjo, 
w którem była tylko wzmianka o prze­
mówieniu referenta pos. Dąbskiego 
(Sir. Chł.) a natomiast podana obszer­
nie mowa posła Kozłowskiego (B. B.). 
Mówca zwraca uwagę premjera na dzia­
łalność P. A. T. i prosi p. marszałka o 
interwencję w tej sprawie.

Urzędujący wicemarszałek Cze­
twertyński oświadcza, że có się ty­
czy P. A. T., to wystąpi do prezesa Ra­
dy min. z prośbą o spowodowanie ob­
iektywnego traktowania inforniacyj 
przez P. A. T.

Prezes Rady min Barłel oświad­
cza, że wydaje mu się rzeczą samo 
przez Się zrozumiałą, iż komunikaty P. 
A. T. powinny być óbjektywne. Spra­
wa poruszona przez pos Korneckiego 
będzie zbadana i premjer wyda odpo­
wiednie instrukcje i polecenia.

Pos. Dąbski; Ponieważ przekona­
liśmy się, że P. A. T., na którą prelimi­
nuje się w dziale przedsiębiorstw 
2.467.124 zł w rozchodach zwyczajnych, 
nie jest agencją bezstronną, dlatego 
zgłaszani wniosek o skreślenie tej su­
my.

pracy i op. spoi.
nadużywaniu kas chorych dla celów 
partyjnych, ale nie widzi konsekwencji 
w tern, aby usuwać jednych partyjni- 
ków, a na to miejsce wprowadzać dru­
gich.

Pos. Potoczek (Piast) występuje 
przeciwko projektowi rozciągnięcia u- 
stawy o płatnych urlopach na pracow­
ników rolnych na wsi. Domaga się 
zwolnienia ludności rolniczej, zamiesz­
kałej w małych miasteczkach od opłat 
na kasy chorych, dalej rozpoczęcia na 
większą skalę robót inwestycyjnych, 
jak np. regulacji rzek, dla przyjścia z 
pomocą bezrobotnym na wsi. Wreszcie 
wnosi rezolucję, domagającą się wyłą­
czenia drobnego rolnictwa od obowiąz­
ku ubezpieczeń społecznych.

Pos. Heller (koło żyd.) domaga się 
otwarcia dla Żydów dziedzin pracy w 
instytucjach państwowych i samorzą­
dowych oraz zgłasza rezolucję, aby rząd 
przyszedł z pomocą tym organizacjom, 
które zajmują się przygotowaniem emi­
grantów do pracy w Palestynie.

Pos Czapski (Str Chł.). Stosunki 
w kasach chorych należy poprawić tem- 
bardziej, że wiele pieniędzy wydaie się 
na cele reprezentacyjne i na biurokra 
cję.

Pos. P a ł i j i w ponawia swój wnio 
sek o asygnowanie pewnej sumy na 
zwalczanie agitacji za emigracją do Pe 
ru i domaga się ponownie pomocy dla 
inwalidów ukraińskich.

Poś Tomczak (B B.) podnosi, że 
kasy ćhorych obecnie działają spraw 
niej i uczciwiej, niż przed przewrotem 
majowym.

Pos Pająk (P. P. S.) napiętnował 
jako oszczerstwo twierdzenie pos Sypu 
ły (kom.), jakoby P. P S. przeprowa­
dzał* wybory za pieniądze kas chorych.

Emerytury, renty inwalidz­
kie i pensje

Pos. Ry ba rsk i (KI. Nar.) refero­
wał budżet emerytur. Mówca zazna­
czył, że wydatki budżetu lego są mniej­
sze, niż przedłożenie rządu, ponieważ 
komisja przeniosła emerytów z działu 
lasów państwowych, oraz poczt, telegr. 
i telefonów do odpowiednich przedsię­
biorstw. Oprócz tego komisja podwyż­
szyła wydatki o sumy dla emerytów, 
którym trzeba będzie płacić emerytury 
na podstawie traktatu wiedeńskiego. 
Łącznie ze zwiększoną o 10 miljonów 
sumą wydatków, zaproponowaną przez 
rząd, wydatki osiągną mniejwięcej su­
mę 150 milj. zł. Mówca wyraża nadzie­
ję, że rząd wystąpi z projektem ustawy, 
dotyczącym zrównania emerytów ze 
służby w państwach zaborczych z eme­
rytami, pochodzącymi ze służby pol­
skiej.

Po przemówieniu pos. Łosia 
(Piast) przystąpiono do budżetu rent 
inwalidzkich i pensyj.

Sprawozdawca pos. Pająk stwier­
dza, że jest to jeden z tych budżetów, 
jakie komisja podwyższyła a mianowi­
cie o 2 i pół miijona zł. Podwyższenie 
to uzasadnione iest nową ustawą o ter­
minie zgłaszania się inwalidów.

Po przemówieniu pos. Pająka (P. 
P. S.), przystąpiono do budżetu długów 
państwowych.

Referent R y b a r s k i zaznaczył, że 
komisja nie zaproponowała żadnych 
zmian. Mówca podkreśla zawarty os­
tatnio z Francią układ w sprawie dłu­
gu z tytułu organizacji armji polskiej 
we Francji, który to układ jest dla nas 
korzystny i świadczy o trwałości na­
szych dobrych stosunków z Francją.

Pos. Dąbski jako referent budże­
tu Sejmu i Senatu w odpowiedzi pos. 
Kozłowskiemu stwierdza, że ani mar­
szałek Sejmu ani marszałek Senatu me 
rozporządzają żadnemi funduszami dy- 
spozycyjnemi a wszystkie wydatki są 
kontrolowane przez N. i. K. Mówca 
prosi marszałka o potwierdzenie tej e- 
ouncjacji.

Wicemarszałek Czetwertyński 
potwierdził powyższą enuncjację pos. 
Dąbskiego.

Na tern obrady zakończono. Następ­
ne posiedzenie jutro o godz. TO rano.

Cygański pogrzeb
W ubiegłym tygodniu odbył się w 

Poznaniu pogrzeb 35-iet,ńiego cygana, 
ojca kilkorga dzieci, zamieszkałego w 
baraku za Bramą Warszawską.

O godz. 8 rano po nabożeństwie w 
kościele św. Małgorzaty, kondukt po­
grzebowy udał się na cmentarz, poło­
żony w pobliżu Malty, gdzie wobec 
niewykończenia prac murarskich przy 
budowie grobowca, trumnę z niebo­
szczykiem postawiono na cmentarzu a 
uczestnicy żałobnej uroczystości roz­
palili na pobliskiej łące ognisko i 
urządzili stypę, przy której nie zabra­
kło nawet wódki Po kilku godzinach, 
gdy murarze ukończyli swą pracę, zło­
żenie trumny do grobowca odbyło się 
przy dźwiękach marsza cygańskiego, 
odegranego przez cygańską orkiestrę.

(k.)

Wiadomości Potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

* Bal Harcerski. W sobotę. 8 bttt. 
odbędzie się Bal Harcerski w salach kasy­
na oficerskiego D. O. K. VII., plac Dzia­
łowy 2.

— * Dla najuboższych. Wśród zabaw 
karnawałowych odznaczy się niewątpli­
wie szczegół nem ożywieniem „Dancing“, 
urządzony dnia 9 lutego w Palais Royal 
na rzecz najuboższych parafji Łazarskiej. 
Komitet dokłada wszelkich starań aby 
popołudnie to (godz. 5—81 urozmaicić licz- 
nemi niespodziankami i Stworzyć jak naj­
milszy nastrój W cenie biletu (5 zł) go­
ście otrzymają wykwintny podwieczorek 
i zabawią się doskonale w pięknej sali 
przy świetnej muzyce. Pozatem mile spę­
dzone popołudnie da jeszcze zadowolenie 
spełnienia dobrego uczynku, zwłaszcza 
gdy dochód pomnoży fundusze, przezna­
czone dla najuboższych.

nej. Zapowiedziany na nadchodzącą ni 
dzielę, dnia 9 lutego w sali Belwederu t 
Wielkopolskiej Szkoły Muzycznej — inst 
tucji. cieszącej się wielką sympatją w ti 
szem mieście — należeć będzie do najm 
szych zabaw tegorocznego karnawału. 
Komitet pań-gospodyń. składający się 
pzredstawieielek miejscowej inteligenc 
przygotowuje cały szereg niespodziani 
które urozmaicą niedzielny bal i nadnd 
zabawie ton miły i pełen uroku Film 
wanie tańców, a zwłaszcza barwnie ? 
myślonego kotyijona — będzie jedną 
wielu atrakeyj wieczora Przygrywać 1 
dą dwie orkiestry: 57 p p i salonowa. 
Początek o godz. 9 wieczorem. Bilety 
cenie 8 zl, a dla studiujących po 3 zl 
w kancelarii Wielkop. Szkoły Muzyczn 
(hi. Ratajczaka 36).
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Proces b. podprokuratora 
M. Dembeckiego
Zeznania oskarżonego

W drugim dniu rozprawy przeciwko 
b. podprok. M. Denibeckiemu nadal ba­
dano podsądnego i świadków.

Na samym wstępie oskarżony jeszcze 
raz szczegółowo przedstawił sprawę 
Kłossa, Trofinninka, Menasza i 
Schrnidt-Bredary.

Oskarżony twierdzi, że zlecenie pod­
jęcia w urzędzie celnym w Zbąszyniu 
dowodów rzeczowych w sprawie Klos- 
sa otrzymał od przełożonego swego pro­
kuratora Krynickiego. Z treścią zlece­
nia zapoznał się w pociągu a w Zbąszy­
niu przedstawił pełnomocnictwo do od­
bioru pieniędzy i złożył swój podpis na 
polecenia do kasy w Nowym Tomyślu, 
dokąd celem podjęcia pieniędzy udało 
się dwóch urzędników na rowerach. W 
tym czasie oskarżony konferował z dyr. 
Urzędu celnego p. Radwańskim, a na­
stępnie wspólnie z nim odjechał do Po­
znania, — wydając poprzednio polece­
nie, aby pieniądze wysłano do prokura­
tury. Następnego dnia oskarżony zdał 
relację z powyższych czynności prok. 
Krynickiemu.

Po odebraniu pieniędzy oskarżony 
udał się do zastępującego p. Krynickie­
go prok. Przestaszewskiego, który wrę­
czył oskarżonemu pisipo, pochodzące z 
kancelarji cywilnej Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, domagające się amnestji dla 
Klossa i przekazania zakwestionowa­
nych 4 tys. guld. hol. do Warszawy. — 
Sprawą tą zajął się oskarżony, ponie­
waż do niego ona należała.

Przesłuchanie świadków
Przystąpiono do przesłuchania 

świadków. Pierwszy zeznawał mec. 
Przestaszewski, który wówczas był 
prokuratorem i często zastępował 
pierwszego prokuratora p. Krynickiego. 
Zeznania jego mało różnią się od ze­
znań w pierwszej instancji.

P. Przestaszewski, otrzymawszy list 
w żółtej kopercie, otworzył go i stwier­
dził, że jest to pismo z kancelarji cy­
wilnej Prezydenta Rzplitej, domagające 
się przedłożenia akt Klossa wraz z de­
pozytem 4 tys. guld. Sprawę tę przeka­
zał oskarżonemu Dembeckiemu jako 
właściwemu referentowi. Oskarżony za­
brał akta oraz pismo kancelarji cywil­
nej, celem wygotowania czyslopisii.

Na twierdzenie’ oskarżonego, że akta 
w sprawie Klossa i gotówkę w zalako­
wanej kopercie zwrócił prok. Przesta- 
szewskiemu, św. Przestaszewski nie wy­
klucza możliwości otrzymania akt, na­
tomiast stwierdza, że pieniędzy żad­
nych nie odbierał.

Następnie wbrew twierdzeniom os­
karżonego oświadcza, że pismo kancela­
rji cywilnej nie było tajne, gdyż podob­
ne pisma rzadko powierzano referen­
tom.

Obrońca mec. Liebermann: — Czy 
kancelaria cywilna Prezydenta Rzeczy­
pospolitej nie żądała od świadka prze­
słania jakiej sprawy.

Św. mec. Przestaszewski: — Nie! o- 
demnie nigdy nie żądano.

Obrońca mec. Liebermann: — A czy 
to pana nie zastanowiło?

Adw. Przestaszewski: — Skoro żą­
dano akt, byłem spokojny, gdyż nie 
przeczuwałem w tem nic złego.

Obrońca Afenda: — Czy w okresie 
śledztwa nie zwracał kto świadkowi u- 
wagi, aby w sprawie Dembeckiego 
zbytnio nie nadstawiać głowy, gdyż mo­
żna być posądzonym o współwinę?

Św. Przestaszewski: — Z Dembec- 
kim żyłem w dobrych stosunkach i w 
głowie mi się nie mogło pomieścić, że 
do podobnej rzeczy doszło, widząc go 
raz przypadkiem w więzieniu, powie­
działem, aby się nie martwił, gdyż spra 
wiedliwość jeszcze istnieje.

Odroczenie rozprawy
Po przesłuchaniu świadka trybunał 

naradzał się nad zgloszonemi wnioska 
mi, poczerń przewodniczący podał do 
wiadomości, iż rozprawę odracza celem 
powołania dalszych świadków: Marły 
Trofinnink, zamieszkałej w Ameryce i 
Klossa, przebywającego w Holandji. (z)

mistrz d. Tyllia. W piątek, 7 bm. „Miłość 
cygańska“ z pp. Fontanówną, Maryno- 
wicz, Nochowicz, Bratkiewiczem, Folań- 
skim i Wiśniewskim; kapelmistrz p. Tyi- 
lia.

Premjera opery Weinbergera odbędzie 
się w środę, 12 bm.

— ' Z Teatru Polskiego. Dziś i jutro 
arcydzieło literatury dramatycznej Willia­
ma Szekspira „Kupiec wenecki“, które 
zdobyło nieprawdopodobne powodzenie. 
Wszystkie dotychczasowe przedstawienia 
odbyły się przy wyprzedanej do ostatnich 
miejsc widowni.

Próby z najnowszej komedji J. Racz­
kowskiego „Nad polskiem morzem" do­
biegają końca. Obsadę stanowią pp. Gryf- 
Ołszewska, Królikowska, Ludwiżanka, 
l.iebekówna, Sachnowska, Wierzejska, 
Wojciechowska, Zasempianka, Boelke, 
Eracki, Chmielewski, Godlewski. Kond 
radt, Kostrzeński, Kordowski, Noskowski, 
Nowacki, Rodziewicz i Tosik. Premjera 
w sobotę.

I< s J. M a k 1 o w i c z: „O znacze­
niu morza dla Polski“, Poznań 1930. 
C.ena 1,20.

Wśród broszur, zawierających ma- 
terjał do przemówień i obchodów oko­
licznościowych, znajduje się wydana 
teraz praca ks. J. Makłowicza: „O zna­
czeniu morza dla Polski“. Broszura 
ta zawiera wykład dla publiczności, 
przemówienie dla młodzieży, dekla­
macje, pieśni i żywy obraz, a więc ma- 
terjał, ułatwiający propagandę mor­
ską i obchód przyłączenia morza do 
Polski.

SPORT
Narciarstwo

Mistrzostwa Niemiec w Oberstdorf. W
pierwszym dniu odbył się bieg na 50 km 
przy niezbyt dobrych warunkach śnież­
nych, gdyż miejscami śnieg był bardzo 
mokry. Zwyciężył Gustaw Mueller w 
czasie 5.26:C8 2) Otto Wahl 5 32:41, 3) Hans 
Bauer 5.36:56 (poza konkursem), 4) czyli 
trzeci w konkursie Motyka (Polska) 5 37:31

(Radjo.)

Z TEATRÓW
— * Z Teatru Wielkiego. Dziś, w śro 

dę ..Krysia Leśniczanka" W czwartek. 
6 bm ..Carmen“ z pp. Kisielewską. Sza­
frańską, Majem i Perkowiczem; kapel­

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa 4. 2. (PAT.) Londyn zl 
za 1 ft. szterl. 43,36; Nowy Jork za 100 zł 
11,25; Praga za 100 zł 378,15—380,15; Wie­
deń za 100 zł 79,50—79,78; Zurych za 100 
zł 58,05; Berlin a 100 zł 46,70—47,10; te­
legraficzne wypłaty na Warszawę 46.825 
do 47 025; na Katowice i Poznań 46,85 do 
47,05; Gdańsk za 100 zł 57,62—57,76; telegr. 
wypłaty na Warszawę 57,59—57,73.

GIEŁDY PIENIĘŻNE
Kraków, 4. 2. (PAT.) Akcje: Bank 

Polski 183,59.
Lwów. 4 2. (PAT.) Akcje: Chodo- 

rów (bez kup.) 143; Gazy Wschodnie 20,75; 
4-proc pożyczka inwestyc. 123; 5-proc. po­
życzka dolarowa 75,75.

GIEŁDY TOWAROWE:
Warszawa, 4. 2. (PAT.) Zboże: Żyto 

20,50—21,00; pszenica 36—37; owies 19—20; 
jęczmień na kaszę 20—21; browarn. 25 do 
26; groch polny 35—38; mąka pszenna 59 
do 61; luksusowa 68—71; żytnia 37—37.50; 
otręby pszenne grube 18,50—19.50; średnie 
15—16; żytnie 10.75—11,00; kuchy lniane 
36—37; rzepakowe 28—29.

Lwów, 4. 2. (PAT.) Zboże: Pszenica 
krajowa dworska 35—36; zbiorowa 32—33; 
żyto 19,75—21,75; jęczmień przemiał. 17,50 
do 18,25; owies 16.75—17.50; hreczka 21 do 
22; mąka pszenna 61—62; żytnia 37—38: 
otręby żytnie 10,75—11,25; pszenne 13,00 
do 13.50; kasza hreczana 45,50—47,50; wy­
ka czarna 24,75—25,75.

Pomnik, wzniesiony w pobliżu Toul na 
miejscu katastrofy samolotowej, w któ­
rej zginął francuski min Bokanowski

i jego towarzysze.

Dewiza

Warszawa . 
Poznań . . 
Gdańsk . . 
Berlin . , 
Belgia . . 
Bukareszt , 
Budapeszt . 
Holandia . 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy York 
Paryż , , 
Prasa , . 
Rzym . . . 
Szwajcaria 
Sztokholm 
Wiedeń . 4

Dziś w środę, dnia 5 lutego 1930 r.

wieprzobicie
Od rana mięso z kotła, kiszki z kaszy «łssnego wy­
robu i flaki, na które Szan. Gości i Sympatyków jak- 
nainprzejmiei zapraszani Pp 6,35

JToszeĆ Kozłowski
ul. Franciszka Ratajczaka 15 

Bobrze pielęgnowane piwa i wina. Specjalność« 
Porter Huggera z beczki i znane z swej do­

broci winiaki F my J. Strzelczyk.

Kupię DOM
z wpłatą do zł 300000, w centrum 
miasta Stary Rynek, Nowa, Plac Wol­
ności, 27 Grudnia, Pośrednicy wy­
kluczeni. Oferty do Kurjera Pozn. 

pod zw 21570

X c CL O Parytet Notowania
w zlocie za

-o

8 _ 100 zł
8 100 zl
6 o 173,52 100 Gd eld
6« . 212,84 100 R M

123,94 100 belg.
9 172- 100 1.
70, 155 90 100 pengo
4 358 31 100 gid hol
5 238.88 100 k d
5 43.3S 1 funt szterl
fz 891 41 1 dolar
3 17?.- 100 fr franc
5 180.62 100 k cz.
7 172,- 10Ó 1
3'/. 172.- 100 fr szwajr ;
4'/2 238.88 100 k szw
7*-i 125 43 100 szyling J

Holowaisla dewiz z dnia 4 lutego 1830
iga radiotelegraficzna P A T icznej.

w War­
szawie

357.90

43.S6
8.S0

34.98
26.37
46.68

G202
239.25
125.50

Gdańsku Berlinie Londyn), Nowym
Jorku

Paryżu Pradze Zurychu Wiedniu

57.62

122.622

25.00

46.70

81.32

58.26 
2.4« S 
73.11 

167.1 0 
111.8:
20.342
418.40
16.4(5
12.357
21.90

80.735
112.26
58.87

43.36 11.25

Unieważniam
4 weksle po 500 zł, niewypełnione z akceptem Józef 
Cbołdrycb oraz żyrem Helena Ctioldrychowa z Poznania, 
wydane p. Aleksemu Marcinkowskiemu z Poznania, z powodu 

niedotrzymania umowy. z»- 24 576
JOZEF CHOŁDRYCH,

Skład Jubilerski, Poznań, ulica Kraszewskiego 4.TARTAK
i przedsiębiorstwo budowlane
bardzo korzystnie do wydzierżawienia na­
tychmiast we większem mieście powiato- 
wem przy kolei z całym kompletem maszyn. 
Zgłoszenia do Kurjera Pozn. pod dw 4091

tygodniowego do-
do domu w PoznTimTyrT-ir/ndn?13®0- 2' 4W’- * a>-’enGaeh w mieście zl ŁSąTodnoswniem 
kwart™" i” zt h 80 "pod opaska w ToS zT'(Tim^ cP<’Zav Pozn?nia">1 miesięcznie zl 4 94 
W razie wypadków wwnHnwinvr.h Z x9,00 po<1 w »nnycłi krajach zl 11.00.wydawn. nie odpowiada z^ dostarczenie pTsmi^' a^oIienc^niZ m??802'®' s!r3jków ' A 1- 
niedostarczonych numerów lub odszkodowania. /* abo"en<-' nie maJ8 prawa domagania sie 

______________ Redakcji i Adińinistracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 4072, 2305,

20.36
34.90 

8tr.—
27.83
12.11
18.19

486.32
123.98
164.37
92.90 
25. 0 
18.12 
34.57

23.88
13.93
Ü.6J

17.48
4O.i3
26.74
4.86

3.92 
2.9 a 
5. a 

19.2 1 
26? 4 
14.07

608.75
355.50

15.29

1022.75

123.98
25.49

75.40
133.70
492.—
684.50

378.15

657.50
803.15
20.—

5:8.95

164.12
33.75

132.46

176.54
651.30

47511

58 05 79.50

1 SPRZEDAŻE

Biały Tydzień
towar tylko doborowy ceny re 
kiaiuowe. Jankowska Podskórna 
10 Pw 9 085 5.146

Skład
z urządzeniem dwa duże okna 
wystawowe, z wolnem mieszka­
niem 3 pokojowem i kuchnia w 
rynku w mieście powiatowem. 
ęrdzie 18 000 mieszkańców nada 
jacy się na każda branże, od 
w ascicie’a zaraz na sprzedaż 
Oferty Kurjer zdw 96 956

Wspaniała kamienica
rocznie 13 000 zl cena 

120 000 zl. wp'aty 60 000 zl. reszte 
na ’af wedle umowy sprzeda 
Kudliński. Niegolewskich 10 a 
telefon 60 39 zdo 97 376

123.75
72.2J
3.08

90.60
208.09 
138.55 
25.29 

518.30 
20.33 
15. 3 
27.13

139.03
72.95

169.35
98.77 

4.21 
124.01 
284.i 0 
189.59
34.49 

109.05 
27.81 
20.97 
37.12 

133.75 
19020

Ogłoszenia do 3(1 słów dla puszii« 
ku.Royrh posady w ej ruhrv<e 
bliczamy do iednej trzeciej cenie 

drobnych

Pokojowa
czysta, sumienna nrzyjmie posa­
dę z szyciem w Poznaniu od 15. 
2. Zgłoszenia Kurjer zdp 97 309

Szofer
ęgzaminiwany postępowy bart­
nik i bardzo biegły polony żo­
naty. szuka posady w większym 
majątku zaraz lub nóźniej ła­
skawe zgłoszenia nro«ze poda- 
dresem Teofd Skwlerawski. Ko­
ścierzyna i Wybudowanie). (Zie­
mia Kaszubska). zdw 97194 

23 WOLNE SSIE TSCA_ 

Biuralistka
oisząca begle kal graficznie ■ na 
maszynie znajaca poprawnie te- 
zyki ńolski niemiecki, obeznana 
z ksiażkowościa bezwzględnie 
uczciwa możbwie z branże ele­
ktrotechnicznej poszukiwana za­
raz Wyczerpujące oferty z Pa­
daniem referencji uprasza sie o® 
Kurjera zdpw 97 016

foszenia -lamowej 30 gr. na stronie 4-tamowej przy końcu tekstu
— — nn 8 • f' n,a.s'H>nie czwartej 120 gr. na stronie drugiej

Ogłoszenia skomplikowane orż.Pi ^.,^Ia-0n!‘,!,clan.,1('o«»zncmi 210 gr ud 1-lamowego rnilim. nia Poronnej P«"jninjSSv^J„d;,,'i?%e'.,,e’n rnlećsea 2G% nadwyżki. Ogoszenia do wyda 
dania wieczornego do eodiy to na8 ych wypadkach do godz. 22 u stróża do wy
nia słowo napisowe (t uste) 30 ,do K0„dz- 9 '’rzr"! min. Drobne og „sze-
a wysokością ogłoszenia"powstałe ^wskutek Se6 ' ? °'v0 20 gr. Za różnice miedzy zestawem w niedziele ' 88 wskutek matrycowania wydawnictwo me odpowiada.X n,edziele' lwięta ■ nocą tylko 1476 ¡.,'3524. - P. K. O. Poznań, nr. 200 149.
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